
i\  1 8 8 Kretów, Niedziela 9 lipca 1916*

2 K miesięcznie
z  e d s y lk ą -

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 2Vsszyi.70 cm. emer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawą do domu 46 h. .

Cena numeru 
pojedynczego
Kekiamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. ~  Redakcya 
■^kopisów nie zwraca i bezimien* 

nych listów nie uwzględnia.

1 0 h
Orpan centralny polskiej partyi socyalno-demokratyczne].

W ychodzi c o d z ie n n ie  o g o d z in ie  6  w ie c zo re m .

Rocznik XXV.
R edakcya ! Acfminłstraeya 
K raków , D unajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396.
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków.

D ział inseratow y: 
ul. Gołębia L. 2. I, p.

(Róg ul. Brackiej)' 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 919.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier
sza petitem 24 h. Za miejsce wier- 
i sza petitem w nadeslanem 60 h.

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą 8 lipca: Wiedeń, 8 lipca.
Rosyjski teren wojenny: Na Bukowinie odrzuciły nasze wojska nieprzyjaciela do doliny gór- 

nej Mołdawy.
Nad górnym  Prutem  i na południe od D niestru była wczoraj działalność bojowa nieznaczną* 

Na zachód i północny zachód od Buczacza rozbiło się kilka z w ielką gwałtownością w ykonanych 
rosyjskich ataków .

Na południowy zachód od Łucka zostały nieprzyjacielskie linie ponow nie w ty ł odrzucone.
Cofnięte do zgięcia S tyru  na północ od Kolek pozycye osiągnęły przydzielone im obszary. 

N ieprzyjaciel naciskał tylko w pojedynczych miejscach. Nieprzyjaciel ponow nie wczoraj w yko
nał szturm  n a  austro-w ęgierskie i niem ieckie w ojska na  wschód od Baranowicz przy użyciu 
wielkich m as. W szystkie ataki rozbiły się. Nasze pułki siedmiogrodzkie w alczyły w zupełnie ze
strzelonych pozycyach i odrzuciły Rosyan kilkakrotnie w zaciętych w alkach z bliska. Tysiące 
poległych Rosyan pokryw a przedpole.

Włoski teren wojenny: Na froncie Soczy rozszerzyła się walka działowa także na  przyczółek 
m ostowy Gorycyi i Tolmiuu. Włosi wykonali w nocy po silnym  ogniu działow ym  na grzbiet 
M onfaleóne kilka ataków , k tó re  zostały krwaw o odrzucone.

Na południe od doliny Sugana trw ał dalej a tak  20 i 22 włoskiego korpusu na nasz front 
m iędzy Cima Dieci i Monte Zebio. Te nieprzyjacielskie siły, liczące sześć dywizyj piechoty 
i o rupy alpinich zostały także wczoraj wszędzie w śród ciężkich s tra t odparte.

W  obszarze Ortlera rozbił się a tak  nieprzyjaciela na nasze pozycye na  Małym Eiskegele.
Południowo - wschodni teren wojenny: Bez zmiany.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hosfer, m arszałek polny porucznik.

Ofsnzywa rosyjska.
Z  o s t a t n ic h  d o n ie s ie ń .

Korespondent „Morgen Ztg.“ donosi z wojen- 
nej kw atery  prasowej pod d atą  7 lipca:

Odcinki frontu, k tóre w ostatnich dniach były 
środkowym punktem  ofenzywy rosyjskiej, były  
również wczoraj w idownią nader zaciekłych a ta 
ków. Zacięte walki toczyły się zwłaszcza na 
terenie na północ od Kołomyi i w kolanie S tyru  
pa północ od Kołków.

W południow o-w schodniejG alicyi ataki rosy j
skie wzmogły się. A takow ały coraz to nowe 
Wojska, rzucane od strony  Kołomyi n a  pole 
^alk i. A tak na bagnety  następow ał jeden  po 
jjrugim, Zamiarem Rosyan było przerw anie linii, 

się im nie udało.
Nadzwyczajną waleczność w tej bitw ie cięż

kiej okazały wojska z krajów  alpejskich, odpie
rając rosyjskie ataki. Podczas gdy na  teren ie 
P°łnocnym aż do okolicy Kołków panow ał w zglę
dny spokój, na północ od Kołków, na  kolanie 
.łyru po obu stronach linii kolejowej, toczył 

SI§ bój nader zaciekły. Już od m iesiąca usiło- 
Wah Rosyanie zawsze bezskutecznie przekro
czyć w tem miejscu Styr. Ściągali tu  coraz nowe
1 liczne siły, grom adzili arty leryę, aby przeła
mać żelazny opór. Od początku bieżącego ty 
godnia pędzili bez przerw y w rzekę m asy ludzi. 
Ale obrońcy m urera stali u  brzegu. Przeciwnika 
zawsze -odrzucono.

: Przew ażająae siłą oddziały rosyjskie kilka
krotnie zdobyły przejście przez rzekę, ale woj
ska austro-w ęgierskie, pomimo nieotrzym ania 
Posiłków, odrzucały nieprzyjaciela z powrotem  
za rzekę. A gdy tenże ponowił znowu swój atak, 
trzym ały się tak  samo silnie, jak  przedtem  na 
swych stanow iskach. Dopiero, gdy nadszedł
2 góry, gdzie poznano niebezpieczeństwo oto
czenia z dwóch stron, rozkaz, aby opuścić brzeg 
Cjcki, opróżniono teren  na wschód od linii 
Kołki—Kolodya. W w alkach tych w pobliżu Ko- 
loayi okryły się sławą polskie Legiony, ó których 
fzekomem zniszczeniu donosili Rosyanie jeszcze 
w połowie czerwca. Na południowem  zaś skrzy
dle koło Kołków przyszły z pomocą wojska nie-

. mieckie.

Kląski: Rosyan pod Kirltbabą.
dAz E st“ donosi z B ukaresztu:

. Gwałtowne waiki pod K irlibabą zakończyły 
klęską Rosyan, którzy stracili 10.000 w po

ległych i rannych. Część rannych  przewieźli Ro
syanie na  800 wozach chłopskich i 120 au to
mobilach do Radowiec, skąd przewiezieni zo
staną do Besarabii. Do H utny i Starożyńca 
Przywieziono rannych na 160 wozach. Dotąd 
znajduje się na  Bukowinie 50.000 rannych  żoł
nierzy rosyjskich.

W śród ludności bukowińskiej panuje przeko
nanie, że R osyanie wkrótce kraj opuszczą.

.W  najbliższych dniach m ają R osyanie zupeł
nie zam knąć granicę bukow ińsko-rum uńską.

Z rosyjskich komunikatów.
Dnia 5 lipca. Na zachód od dolnego biegu Styru 

ffliędzy Styrem a Stochodem i dalej na południe 
aż do okolicy dolnego biegu Lipy toczą się za
cięte walki. Koło Wólki Gałuzińskiej przełamaliśmy 
trzy linie przeszkód z drutu kolczastego bronione 
minami. Nad Styrem na zachód od Kołek wyparto 
nieprzyjaciela po nadzwyczaj zaciętej walce. Wzię- 
nśmy przeszło 5000 jeńców do niewoli, między 
tymi 170 oficerów. Zabraliśmy dalej trzy działa, 

karabinów maszynowych, dwa reflektory i kilka 
ysięcy karabinów. W walkach nasi pionierzy i 

^ojska budujące mosty oddają nadzwyczajne uslu- 
=i> walcząc wszędzie w pierwszej linii i pracując 
ea*y °zas w ogniu piechoty. Na północ od Zaturcy 
1 kolo Woli Gadowskiej wojska nasze zdobyły li- 
cie stanowisk nieprzyjacielskich. Atak nieprzyja

ciela na Szklin, 3 kim. na zachód od Ubrynowa 
powstrzymany został ogniem naszej artyieryi.

Drugi sprawozdanie z dnia 5 lipca. W okolicy 
Wólki Gałuzińskiej nieprzyjaciel znacznemi siłami 
podjął kontrataki, został jednakże odparty. W cią
gu kontrataków nieprzyjaciela na wieś Kostiuęhnó- 
wka (8 kim. na wschód od Rafałówki) jeden ż na
szych pułków przypuściwszy nieprzyjaciela na sto 
kroków wyparł go w energicznym kontrataku. — 
Straże przednie nieprzyjaciela zostały wybite. — 
Wzięliśmy do niewoli 2 oficerów i 257 żołnierzy.

Według nadeszłego doniesienia nieprzyjaciel za
mierza! podjąć znowu czynność bojową na pra
wym brzegu Dniestru, został jednak wyparty i 
zmuszony do ucieczki.

W ciągu południa zdobyliśmy stanowiska nie
przyjacielskie, położone na zachód od linii Isa- 
ków—Żydaczów i wzięliśmy kilkuset jeńców do 
niewoli. W środku odcinka kolei Delatyn Kores- 
móze zdobyliśmy Mikuliczyn.

Legiony polskie w boje.
Wiedeń, 8 lipca.

K orespondent wojenny „Reichspost® w depe
szy z głównej kw atery  tak  wspomina o Legio
n ach :

Pod Kołodyą nad  Styrem  znalazły pułki Le
gionów polskich sposobność do ponownego udo
wodnienia swojej wytrwałości (Standhaftigkeit).

Pokojowy zwrot w konflikcie 
amerykańsko-meksykańskim.

Londyn, 8 lipca.
(BK). Biuro R eutera donosi: S tany Zjednoczone 

Am eryki północnej zaakceptow ały propozycyę 
C arranzy co do usunięcia różnicy zdań między 
obu państwam i w drodze bezpośrednich rokowań.

Z Łodzi.
„Dziennik Narodowy" donosi z Łodzi: 
„Przednówek" daje się zbyt dotkliw ie w mie

ście naszem  odczuwać. Dawna niesłychana dro
żyzna, b rak  zapasów żywnośoi i połączone z nim 
historyczne .już „ogonki® należą do przeszłości.

Dziś w Łodzi wogóle niem a prawie żywności, 
m agazyny są  puste i p iekarnie częściej puste, 
niż pełne. Kaszy, grochu Łódz' od dłuższego 
czasu już nie otrzym uje. Kartofli dostaje 7-mą 
część tej ilości, jaka konieczna je s t dla z a sp o 
kojenia m inim alnych potrzeb szerokich m as I u- 
dnośei.

Komitet rozdziału chleba i m ąki otrzym uje 
rów nież zm niejszoną ilość m ąki tygodniowo, 
wobec czego zmniejszono racye dw utygodniow e 
chleba i m ąki na osobę z 53/* f. i 172 na  43/i f, 
i 1 f. mąki.

Na tle braku  zapasów żywności wśród ludno
ści biedniejszej w ynikają tum ulty. Z tego wzglę
du od tygodnia w szystkie składnice w mieście 
obstaw ione są wojskiem .

W tych dniach zwrócili się przedstawiciele 
służby tram wajowej do zarządu ruchu  z prośbą
0 ułatw ienie im otrzym ania pożyw ienia, gdyż 
z powodu głodzenia się popadli w wycieńczenie
1 nie są  w stanie należycie peinić swych obo- 
wiązków.

Kom endant, przydzielony do zarządu  tram 
wajów, m ajor R ibbentrop, zajął się energicznie 
tą  spraw ą.

Z otchłani nędzy, spowodowanej wojną, dźwi
ga się powoli ludność m iasta naszego i okolicy 
dzięki usilnej pracy społecznej i filantropijnej. 
N iewątpliwie do popraw y w arunków  wielce 
przyczyni się łódzki pow iatow y zw iązek kom u
nalny, złożony z przedstawicieli pow iatów : ła 
skiego, łódzkiego i brzezińskiego. Związek ten 
w tych dniach został- pow ołany do życia przez 
p rezyden ta policyi p. von Oppena. Prelim inarz 
na  r. 1916 wynosi 1,215.000 m arek.

Ordynacya i ruch  wyborczy w W arszawie po 
działały elektryzująco n a  m iasto nasze. S tow a
rzyszenie nieruchom ości wysłało m em oryal do 
generał - gubernato ra B eseiera w s p r a w i e  
w p r o w a d z e n i a  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j  
R a d y  m i e j s k i e j  z w y b o r ó w  w Ł o d z i .  
Wczoraj nadeszła w tej spraw ie odpowiedź z 
W arszawy — w zasadzie przychylna.

Istniejące tutaj od trzech m iesięcy koło po
mocy dla rodzin legionistów rozwija się coraz 
pomyślniej. W alczyć musi jednak  ustawicznie 
z brakiem  środków finansow ych, co znacznie 
u trudnia pracę. Świeżo powstał projekt w yje
dnania zapomogi od pewnej bardzo poważnej 
instytucyi społecznej.
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Wybory warszawskie w czterech 
kurysch dokonane.

Korespondent w a r s z a w s k i  piotrkow skiego 
„Dziennika Narodowego'* donosi pod datą  5 bm.:

Wczoraj wręczona została kom isarzowi w y
borczemu wyborcza lista kompromisowa przez 
centralny narodow y kom itet wyborczy, dem o
kratyczny kom itet wyborczy i „Zrzeszenie w y
borców żydowskich" dla kuryi I, II, IV i V.

Żydowski ludowy (separatystyczny) kom itet 
wyborczy listy swojej dla w spom nianych kuryj 
nie zgłosił.

W edług przepisów  ordynacyi wyborczej, w 
powyższych czterech kuryach  wybory nie będą  
przeprowadzonej W ładze bowiem zgodnie z od
nośnym i przepisam i zatw ierdzą kom prom isową 
listę w spom nianych komitetów.

W edług kom prom isu dwóch kom itetów pol
skich : narodowego i dem okratycznego z „Zrze
szeniem wyborców żydow skich", podział m an
datów dla każdego kom itetu p rzy p ad a : w I ku- 
ty i otrzym uje kom itet narodowy 7 radnych, w 
[I — 6, IV — 7, w V — 6 — ogółem 26 ra 
dnych; kom itet dem okratycznych będzie rep re
zentow any w I kuryi przez 5 radnych, w II — 
5, w IV — 8, w V — 6 — ogółem 19 radnych. 
„Zrzeszenie wyborców żydow skich": w I — 8, 
w II — 4, w IV -  5, w V — 3 — ogółem 15 
radnych.

W VI kuryi nie doszło do porozum ienia m ię
dzy polskimi robotniczymi kom itetam i wybor
czymi, co do wspólnej listy  wyborczej. Socya- 
liści polscy, narodow y związek robotniczy i oba 
kom itety polskie (narodowy i dem okratyczny) 
w ystaw iają własne listy kandydatów . Ostatnia 
zawierać będzie kandydatury  kom prom isowe, 
niesocyalistów, przyczem  kom itet dem okraty
czny upoważnia swych sym patyków  w kury i VI 
do glosowania za innem i listami. Dodać należy, 
że seperatystyczny żydowski kom itet ludowy, 
który słyszeć nie chce o porozum ieniu się z Po
lakami zrezygnował z własnych list wyborczych 
w innych kuryach i w ysuw a w kury i szóstej 
15 kandydatów . W  kury i tej zapisało- się około
20.000 żydów.

W ostatnich dniach nastąpił w kołach żydow
skich rozłam  na tle wyborów. Jak  wiadomo, 
istnieje w W arszawie zrzeszenie wyborców ży
dowskich, na czele którego stoją adw okat Beren- 
son, dr M utermiicb, reprezentanci syonistów i 
chasydów. Zrzeszenie zawarło kom prom is z ko 
m itetami polskimi, na zasadzie którego uzyskało 
15 mandatów. K rok ten  wywołał oburzenie w 
kolach nacyoualistycznycb, zgrupowanych około 
żydowskiego zw iązku dziennikarzy i literatów . 
Kola te zalegalizowały w ostatnich dniach „Lu
dowy kom itet w yborczy", k tóry  staw ia kandy
datów tylko w VI kuryi.

W alka wyborcza wśród żydów nie jest po
zbawiona pewnych objawów niespodzianych. 
Otóż osławiony polakożerczy „Hąjut* Jackana 
w y s t ę p u j e  n a m i ę t n i e  z a  p o r o z u m i e 
n i e m  p o l s k o - ż y d o w s k i e m ,  za co „W ar- 
schauer Tageblatt" zarzuca mu, że się zaprze
dał... endecyi! „W arschauer Tag." i „Moment" 
popierają „Ludowy kom itet wyborczy*.

Redaktor „Mementu" Pryluckij figuruje jako 
kandydat separatystów  w Vt kuryi".

O fenzyw a francusko- 
angielśka.

Już oddawna oczekiwana wielka ofenzywa 
angielska nareszcie się rozpoczęła — pisze ma
jor M oraht w „Pester Lloydzie". W ielka ta o- 
feuzywa francusko-angielska właściwie nie za
sługuje na swą nazwę, obok bowiem świeżych 
i wypoczętych wojsk angielskich bierze udział 
w walce tylko niewiele dywizyj francuskich.

Angielskie dowództwo wojskowe żądało ko 
niecznie tego poparcia Francuzów, a uległość 
ich tłómaczy się bardzo niepom yślną sytuacyą po
lityczną Francyi i jeszcze gorszą sy tuacyą woj
skową, spowodowaną czteromiesięcznemu wal
kam i pod Verdun. Z czysto wojskowego punktu 
widzenia odkom enderowanie francuskich sił do 
udziału w przełam aniu frontu nad rzeką Som
me i potokiem Ancre je s t niewykluczone. Ze 
względu na dotychczasowe tak  krwawe ofiary

F rancyi żaden wódz francuski nie pow inien był 
spełnić żądania Anglików.

Po siedm iodniowym  ogniu huraganow ym  roz
poczęli Anglicy swą ofenzywę z ogrom nym  tru 
dem tylko — jak  świadczą spraw ozdania — u- 
zyskując jak ieś większe sukcesy.

Na głównym obszarze bojowym Anglików, 
m iędzy okolicą na północ cci rzeki Somme a 
A lbert, sukcesy wojsk angielskich są  bardzo 
małe. Również ataki Francuzów  w Szampanii 
nie były zbyt pomyślne. Naturalnie, iż niektóre 
punkty  oparcia naszych najprzedniejszych linij 
zostały zniszczone i opuszczone.

Omawiając a tak  angielski, nie chcem y by
najm niej go lekceważyć. Nie leży w usposobie
niu Niemców, aby niedoceniać przeciwnika, k tó 
ry  ma stanowczą chęć zwycięstwa. M usimy przy
znać, iż angielska arty lerya  jes t obecnie lepszą, a 
zapasy amnnicyi, dzięki am erykańskiej pom o
cy, stale wzrastają. Lecz rozstrzygnięcie w ła
ściwej wałki ofenzywnąj polega ńa  wartości 
żołnierzy i na wartości dowództwa. W tych zaś 
dwóch rzeczach Niemcy m ają stanowczą prze
wagę.

Francuskie i angielskie atak i na południe od 
rzeki Sommy zakończyły się sukcesem  a tak u 
jących, a pew ną s tra tą  terenu  dla Niemców. 
Cofnięcie linij niem ieckich nastąpiło na linii 
Combles—Peronne—Brie.

Francuski kom unikat donosi o zdobyciu przez 
Francuzów miejscowości Hardecourt, Curen, 
F rise i okolicy M aricourł. Miejscowy ten sukces 
na  południe od rzeki Somme nie m a jednak 
większego znaczenia.

W a l k i  p o d  V e r  d u n nie ustały po rozpo
częciu się nowej ofenzywy. Francuzi chcą od
zyskać przedew szystkiem  następujące pun k ty : 
pozycye na  wzgórzu 304 między H aucourt a 

JM ues na zachód od Mozy, nasze niedaw no zdo
byte pozycye ua wzgórzu „Froide Terre" i fort 
Tiiiaumont.

W szystkie ataki jednak  Francuzów zostały 
krwawo odparte.

Niemcom udało się ponadto zdobyć wzgórze 
zwane „baterya Damloup", przez co z b l i ż y l i  
s i ę  z n ó w  d o  o s t a t n i e j  l i n i i  o b r o n n e j  
V e r d u n  i znajdują się o kilom etr tylko od 
fortu Tavannes.

Wyprawa niemieckiej lodzi podwodnej.
„Norddeutsche Alłgemeine Zeitung" podaje 

opis nadzwyczaj ryzykow nej w ypraw y niem ie
ckiej łodzi podwodnej „U 35", k tóra zdołała się 
przedostać do portu  hiszpańskiego, K artageny, 
z odręcznem pism em  cesarza W ilhelma do króla 
hiszpańskiego, zaw ierającein podziękowanie za 
sposób traktow ania Niemców z K am erunu w 
Hiszpanii, i wrócić do Niemiec; co więcej, przy 
powrocie przedrzeć się przez kordon zaalarm o
wanych 40 statków  nieprzyjacielskich — w dro
dze zaś dalszej zatopić parowiec francuski „H e
ra ult".

Po przybyciu do Kartageny, kapitan łodzi 
A rnauld złożył wizyty ofieyałnym osobistościom, 
dodając, że nie naruszy  praw a moi'skiego i o- 
puści port w 24 godzin. Telefonicznie zawiado
miona am basada niemiecka w M adrycie wysłała 
kilku swoich członków pociągiem nadzwyczaj
nym do K artageny.

N astąpiła też w ym iana wizyt i przyjęć po
między oficerami krążow nika hiszpańskiego „Ca- 
taluna" a oficerami łodzi podwodnej.

Tym czasem  konsulowie m ocarstw  koalicyi 
zaalarm owali swoje rządy. O zm roku na  całym 
horyzoncie błyskać poczęty św iatła reflektorów  
40 statków , wysłanych dla złowienia niem ie
ckiej łodzi podwodnej.

Obława, jak  zaznaczyliśmy, okazała się d a 
rem ną.

■MSB

Kronika wojenna.
Strały rosyjskiego korpusu lotoiczsgo. W edług 

depeszy „Lokalanzeigera" ze Sztokholmu, siraty  
rosyjskiego korpusu lotniczego od początku o- 
fenzywy są tak wielkie, że konieczną jest nowa 
organizacya. Liczba zestrzelonych samolotów ma 
wynosić 1 2 7 . Francuscy i angielscy lotnicy prze
ważnie znaleźli śmierć.

Bałkańska armia koalicyi, Wedle przypuszczal
nych danych, arm ia bałkańska koalicyi .liczy

obecnie 430.000 żołnierzy, a mianowicie 275.000 
Francuzów, 125.000 Anglików i 30.000 Serbów.

Grecya żąda wydania uwięzionych oficerów. 
„M orning Post" donosi z A ten pod datą 4 bm.: 
Grecka rada gabinetow a wczoraj uchw aliła za 
pośrednictw em  posłów greckich w Paryżu i L on
dynie zażądać w ydania władzom wojskowym 
greckim  dziesięciu oficerów greckich, których 
uwięziono w Salonikach.

Lloyd Gsorge ministrom wojny. Urzędowo po
dają do wiadomości, że lord D erby zam iano
wany został podsekretarzem  wojny, a Lloyd 
George m inistrem  wojny. Edward Grey podnie
siony do stanu  para.

Projekt ugody Irlandzkiej. „Daily News* dono
szą w spraw ie pro jek tu  ugody irlandzkiej co 
n astęp u je : W najbliższym  czasie zostanie za
m ianowany lord-leitnant. Irlandzka Izba gmin 
zostanie w ten  sposób zorganizowaną, że 78 
posłów, którzy obecnie reprezentu ją w West- 
m iusterze Iriandyę, z wyjątkiem  sześciu w yłą
czonych hrabstw  Ulsteru, przejdzie do p a r la 
m entu irlandzkiego. Pośród tych posłów jest 76 
nacyonalistów  lub niezawisłych uacyonalistów. 
W śród dwóch uaionistów  znajduje się Carson! 
Tych 78 irlandzkich posłów zatrzym a swe miej- 
sca w W estm insterze. Silna reprezentacya uuio- 
nistów w zachodniej i południowej części Irlan- 
dyi zostanie uwzględniona przez nom iuacye dc 
senatu. Ma razie m ają Izba niższa i senat ob
radować wspólnie. Ta tym czasowa ugoda ma 
obowiązywać na czas wojny i na rok po za
warciu pokoju.

K R O N IK A .
Kraków, sobota 8 lipca.

Zniżka cen mięsa. Jak się dowiadujemy, w po- 
niedziałek nastąpi zniżka cen mięsa drugiej jako- 
śei. Zniżka ta będzie bardzo małą.

Opera w teatrze miejskim. Dzisiaj powtarza na
sza opera „Fausta" J. Gounoda. Będzie to osta
tnie przedstawienie tego arcydzieła w obsadzie si
łami Tow. operowego, w następnych wystąpią go
ścinnie inni artyści w głównych partyach.

Jutro „Halka" z p. Maryą Pilarz-Mokrzycką w 
partyi tytułowej. Arcydzieło Moniuszki po#Ikrza 
nasza opera na ogólne żądanie i, wskutek nieby
wałego powodzenia pierwszych przedstawień. — 
Obsadę „Halki" obok znakomitej primadonny war
szawskiej tworzą p p .: W. Jastrzębska (Zofia), J. 
Stępniowski (Jontek), St. Romanowski (Janusz), A. 
[sakowicz (Stolnik), L. Jeliński (Dziemba), B. Koza 
(Gość).

Pepa BartoA w Krakowie. Znany już sympaty
cznie u nas młodociany wirtuoz Pepa Bartoń da 
się słyszeć raz jeszcze w naszetn mieście nieba
wem. W drodze do Szczawnicy i innych miejsc 
kąpielowych wystąpi młody artysta raz tylko w 
Krakowie.

0 pracę dla biednych. Z powodu zakończenia 
roku szkolnego, zgłasza się w miejskim urzędzie 
pośrednictwa pracy znaczna ilość młodzieży ró
żnego wieku i obojga płci z prośbą o zajęcie. 
Zwracamy się tedy do P. T. pracodawców, mogą
cych dać jakiekolwiek zajęcie szukającym pracy, 
a tern samem ulżyć choć w części pośrednio nie
jednej biednej rodzinie — by zechcieli zgłaszać 
się w miejskim urzędzie pośrednictwa pracy plac 
W W. Świętych 1, parter, w godzinach od 9 — 1 i 
od 3—6. Pośrednictwo bezpłatne.

Ze Lwowa. „Kuryer lwowski" pisze; Po wielo
miesięcznej przerwie Lwów znowu nabrał fizjo
nomii prawdziwie wojennej. Ulicami mkną przez 
cały dzień wozy sanitarne automobilowe, któremi 
przewozi się rannych uczestników obecnych walk 
na froncie galicyjskim. Jednych przywozi się z 
dworca kolejowego wprost z pola, innych znowu, 
rekonwalescentów, transportuje się w głąb kraju. 
Czynne też są tramwajowe wozy sanitarne, uży
wane dość często w tyin samym celu. Technika 
wojenna doprowadziła dziś do tego, że ranni trans
portowani są wygodnie i szybko.

Wczoraj wczesnym rankiem przeprowadzono 
przez miasto od strony dworca Podzamcze około 
1400 Rosyan wziętych do niewoli. Prawie wszy
scy byli niżej wieku popisowego.

Kepuriuar teatru miejskiego.
Sobola: „Faust"..
Niedziela: „Halka".

RUKARNIA | |  ffYKOBYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
DMUKt TRÓJBARWNE, LINOLEORYTy ToBAZ WSZELKIE 
ROBOTY W ZAK RES DRUKARSTW A WCHODZĄCE
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Co publicystyka niemiecka 
dostrzegła w ogniu walk?

J.
Berliński „V orw arst" podaje z „Popuiaire da 

Centre", jednego z organów mniejszościowców 
francuskich, rozw ażanie tow. Jana Longueta na 
tem at „miłitaryzm u pruskiego*1, k tóry  jest owym 
.sm okiem ", zwalczanym rzekom o przez koalicyę 
i w ysuwanym  we wszystkich mowach — za
miast wyjaśnień, o j a k i e  k o n k r e t n e  c e l e  
t o c z y  s i ę  b ó j  ś w i a t o w y .

Longuet, a za nim  „V orw arts“, przytacza ar
tykuł z czasopisma nowojorskiego .T h e  New 
Republic", gdzie w ironiczny sposób owa wal
ka z tym  głośnym „militaryzmem" jes t okre
śloną.

Czem jes t ów militaryzm ? — zapytuje „The 
New Republic". — Czy jes t nim powszechna 
służba wojskowa, czy socyalizm państwowy, 
ozy w ybitny nacyonalizm  niemieckiego m yśle
nia, czy rozwój techniczny, czy im peryaiisty- 
ozne dążności handlowe, czy osobiste właści
wości oficerów niemieckich, jak  je  podchw yty
wał „Sim plicissim us“, lub oświetlała afera z 
Saverne, czy też doktryna, że każdy naród jest 
*am dla siebie prawem  i niema potrzeby liczyć 
się ze słabością.

Przyjaciel koalicyi powie — dorzuca czasopi
smo am erykańskie — że w szystkie te ingre- 
iyencye odnajdą się w „militaryzmie pruskim 11, 
obrońca niemieckości odrzec może, czy zapo
wiadane zniszczenie tego m ilitaryzm u ma być 
jednoznacznem z usunięciem powszechnej po
winności wojskowej, z rozbiciem orgauizacyi 
Niemiec, z zakazem  ich ekspanzyi koloniaiuej, 
która przecież nie przedstaw ia czegoś innego, 
jak ekspanzya Anglii, Francyi, Rosyi, Japonii, 
Stanów Zjednoczonych ?

P ytałby się, co m a zatem być odebrane Niem- 
Jom, ażeby je  pozbawić owego „jadu11, który 
koalicya zwie „militaryzmem prusk im "?

A dalsze pytauia brzmiałyby, czy obsadzenie 
Konstantynopola przez Rosyan, oddanie dalina- 
tyńskich Słowian Włochom itp. m iałoby stano
wić lekarstw o na „pruski m ilitaryzm 11. 

Kierownicy koalicyi odpowiedzieliby na lo, 
' ° 8 ^  wszystko to nie oznaczałoby jeszcze ulecze

nia owej „choroby wewnętrznej" Niemiec, ale, 
'• koniecznem  jest wobec całego świata oka

zać klęskę niemiecką, upokorzyć Niemcy.
Ale to właśnie — konkluduje cytowane cza

sopismo — zdolnem jest jedynie zwiększać du- 
2ha bojowego Niemiec.

Możemy w tem miejscu urw ać dalszą poga
wędkę am erykańskiego czasopisma i dodać, że 
owa w alka z „militaryzm em  pruskim " nabiera 
: ech osobliwych o tyle, że państw a zachodnie, 
reprezentujące przed wojną najwyższą w E u ro 
pie sum ę swobód obywatelskich, skurczyły ją  
przy ogniu walk u siebie, dążąc do naśladow a
nia dyscypliny niem ieckiej; że Anglia, z obrzy
dzeniem odpychająca przed wojną myśl przy
musu wojskowego, teraz tą  m yślą jes t opętana...

Doraźnie przynajm niej znać w tych krajach 
Przesunięcie się ich w kierunku reakcyjnym .
. l a k  samo i w taktyce nazew nątrz obserwu- 
lemy bezwzględność taką, jak  np. wobec Gre- 
?yi, k tóra zgoła nie licuje z ich zapewnieniami, 
*8 wszczynając krucyatę przeciwko Niemcom, 
ślubują zarazem  uszczęśliwienie wszystkich 
Państw maluczkich...

łym czasein w Niemczech uważać się dają 
Próby i chęci usuwania pewnych cech, dziś już 
Przy świetle światowego zm agania się tem wi
doczniej przeżytych.

Nie zapominajm y bowiem, że Niemcy w swem 
Zisiej6zem ukształtow aniu, jako cesarstw o, są 
°rm acyą względnie niedaw ną, ukutą w ogniu 

^ a lk ; że potężnie rozparły się pośród Europy, 
euz zaprzątnięte w ew nętrzną konsolidacyą i 

drganizacyą, zasklepiły się w tych zadaniach. 
a8łami ich wypróbowauemi stały  się ład i siła. 
lęd y  kroczyła przedew szystkiem  ideologia 

uowego m ocarstw a, zwłaszcza że państwem  prze- 
w°dniem  były w niem Prusy, których dzieje 
dprzednie w ypełniał był instynkt wyłączny wzro

ki, P°ldycznego.
l e  w arunki tłómaczą, dlaczego zaniedbano 

am, względnie nie umiano wytworzyć dokoła 
lebie — poza swemi granicam i — tych wpły- 
*>w m oralnych, k tóreby  stały w pewnej pro- 

porcyi do wysokiego stanu  kultury  Niemiec. 
Ody wojna nabrała wszelkich cech światowej, 
azało się rzeczą nieobojętną, iż strona prze

g n a  Niemcom dzięki zwłaszcza Francyi, k tóra 
k nieraz podkreślaliśm y) w toku swoich dzie

jów zdołała sobie wszędzie ugruntow ać jakby  
konsulaty, łączące z jej kulturą inne narody, 
posiadała w Europie neutralnej nierów nie wię
cej zdolności budzenia ech sym patyi, niż Niemcy.

W śród bardziej przewidujących umysłów nie
mieckich spostrzeżono, że tak  jak dziś żadnej 
słomki nie godzi się zmarnować, tak  nie m o
żna tem mniej lekceważyć sobie stanowiska, 
choćby najm niejszego kraiku. Odczuto też, jako 
przykrość, iż obelgi, m iotane na Niemcy przez 
koaiicyę, znajdują tak  chętny oddźwięk naw et 
w krajach, którym  Niemcy żadnej dziejowej 
krzywdy nie uczyniły.

W różnych publikacyach niemieckich stale 
powtarza się zw rot — częstokroć z dodatkiem  
zdum ienia — iż Niemcy są tak  nielubiane (na
wet w świeżej broszurze ks. Buelowa ten fakt 
niepopularności jest wspomniany).

Niektórzy publicyści niemieccy czują, iż Niem
cy, przygotow ane świetnie do samego ak tu  woj
ny, nie przygotow ały sobie w tym samym sto
pniu — ż y c z l i w e j  w i d o w n i ,  jak gdyby 
wojna św iatowa mogła się zaryć jedynie w gli
nę rowów strzeleckich, a nie liczyć się z p rą
dami życzliwości lub niechęci w świecie. Dalej 
zauważyli, że Niemcy, będąc jedną ze stron, 
utrzym ujących Europę od dwu lat w takiem  n a
prężeniu nie weszły w bój z jakąś ideologią 
szerszą od swoich rozrachunków  z przeciwni
kami.

Umysłowość niem iecka jes t niezwykle praco
w itą i skrzętną w zbieraniu doświadczeń.

Jak  pewne odczute braki w dziedzinie nie
zbędnych artykułów  skłoniły setki specyalistów 
do spiesznego w ynajdyw ania surogatów , k tóre
by zastąpić mogły owe brakujące produkty, tak  
samo publicyści niem ieccy jęli się piór, ażeby 
stworzyć jakieś nowe myśli polityczne w Niem
czech, ażeby wypełnić lukę w tym  kierunku.

Przed jutrem.
Rod tym tytułem  drukuje p. Iza M oszczeńska 

długi artykuł wstępny w piotrkowskich „W iado
mościach Polskich11, z którego powtarzam y kilka 
ważniejszych ustępów.

„Przeżyliśmy dwa lata wielkiej burzy dziejo
wej. Była to więcej niż burza, trzęsienie ziemi 
w którein runął w gruzy cały porządek euro
pejski przed stu laty  na podstawie „świętego 
przym ierza" zbudowany. W ypadki przerosły lu
dzi, w ezbrały falą lawy i przelały się nad ich 
głowami.

Czy nasi poeci przeczuwali tę chwilę, czy ją  
prorokowali tylko dlatego, że jej tak  gorąco 
pragnęli ?

Pórządek rzeczy, ustalony w Europie przed 
stu laty, był to gmach zbudowany na lochu, 
a w tym lochu jęczała Polska. W podziemnych 
kazam atach guieździl się dwudziestom ihonowy 
naród, a nad nimi rozrosła się twierdza barba
rzyństw a i despotyzm u — carat rosyjski. Przez 
ubiegłych sto lut nikt nie dopuszczał myśli, by j 
to się zmienić mogło. Nikt prócz nieszczęśli
wych; do nich należał nasz naród. Cierpienie 
było natchnieniem  jego proroctw, m elodyą jego 
hymnów.

Inni lękali się przewrotu, on go pragnął; inni 
błogosławili pokój — on modlił się o wielką 
wojnę ludów. Jeśli te uczucia nie były w całej 
Polsce powszechne i trwałe, to przynajmniej za
wsze tkwiły niezniszczalne w jej świadomej, 
czynnej, żywej i żyć pragnącej cząstce.

A jednak proces uwiądu posunął się już tak 
daleko, że lud polski przestał być podziemną 
m iną, k tóra groziła wybuchem . Pierwsza iskra 
nie tutaj padia, pożar szerząc się na powierz
chni ziemi naszej nie trafił na pokłady prochu.

J Zapłonęło to tylko, co było zawsze w narodzie 
I gorejącą pochodnią, oświetlającą jego ciemnicę, 

rzucającą kręgi światła w przeszłość i w przy
szłość. Czciciele światła, bojownicy wolności, 
rycerska i ofiarna m łodzież, mózg i serce Pol
ski.

Tylko oni, ta żywa nieśm iertelna dusza na
szej ojczyzny, próbowali świetnym i czynami 
„wśród sądu tego sam ych zbawić siebie".

W yrok tego sądu już się zbliża...
0  w arunkach szczegółowych mówi się jeszcze 

nie wiele, natom iast łatwiej porozumieć się co 
do ogólników. Bardzo mglisto, w sposób nieo- 
bowiązujący i nieokreślony wspomina się coś 
jednak  o sprawiedliwości, o prawach narodów 
do życia sam oistnego, o nowych zasadach, na 
k tórych porządek europejski i pokój trw ały  bu- 
dowaćby należało.

Zbyt wiele wagi do tych słów przyw iązywać 
nie można, jeśli chodzi o rzeczywiste intencye 
tych, którzy je wypowiadają.

Ale siła faktów  potężniejsza jest, niż najle
piej naw et uzbrojona wola. Jak  rozm iary w oj
ny przerosły plany tych, co ją  wywołali, tak i 
zawarcie pokoju okaże się zagadnieniem  gigan- 
tycznem, przerastająeein o wiele gotowe proje
k ty  tych, którzy na katastrofę wojenną patrzą 
z jednego terenu wojuy i bez oglądania się na 
całą resztę kuli ziemskiej.

Zasady, idee i hasła mogą sobie być na po
czątek tylko frazesem  retorycznym , dźwięczną 
uw erturą, zagajającą koncert europejski — aie 
to nie wyklucza, by stały się one z czasem jego 
motywem przewodnim, narzuconym  przez n ie
uchronną konieczność.

M ateryałem  rokowań pokojowych będą oczy
wiście fakty — ale tych faktów jes t tak  wielka 
mnogość, że dla obrachunku trzeba je będzie 
wedle jakiegoś system u uporządkować. A rgu
m entem  będą oczywiście nie zasady iecz in te 
resy, ale gdzie takie mnóstwo interesów  w grę 
wchodzi, tam one się wzajemnie równow ażą lub 
sum ują, krzyżują lub sprzym ierzają i żaden z 
nich, wzięty osobno, decydującej roii grać nie 
może.

Jasną jes t rzeczą, że nie wszyscy wyjdą z 
wojny światowej zadowoleni, nasyceni łub choć
by tylko cali i nietknięci, gdyż nie wszyscy 
mogli zwyciężyć, a — coprawda — naw et zwy
cięstwo nie uchroniło nikogo od klęski i strat. 
Zgoda powszechna może być okupiona tylko 
kosztem  rezygnacyi wielu, a naw et w pewnej 
m ierze — zwycięski czy zwyciężony — czegoś 
zrzec się będzie musiał. Ustępstwo na rzecz 
wroga jes t zawsze gorzkie, jątrzące i staje się 
na przyszłość zarzewiem odwetu. Ustępstwo na 
rzecz zasady powszechnie przyjętej, złagodzone 
jes t poczuciem swego rów noupraw nienia, nie 
bez przym ieszki złośliwej pociechy, gdy i inni 
cierpią z tegoż powodu, a więcej jeszcze krze- 
piącem przekonaniem , że taż sam a zasada, któ
ra  dziś jest dla nas zaporą, ju tro  stanowić mo
że oparcie, dziś ogranicza wprawdzie naszą 
wolę, iecz zarazem  trzym a w szrankach cudzą.

To wszystko pozwala mniemać, że idee i za
sady, które bardzo głuchy i fałszywy akom pa
niam ent stanowiły dla szczęku oręża, bardzo 
głośno przygryw ać będą rokowaniom pokojo
wym, oraz że wojna, prowadzona bez pianu 
twórczego i haseł zbawczych, istotnie może 
wyłonić jakiś nowy system  polityczny, n a  k tó 
rym  odrodzona Europa swój lad i porządek od
buduje.

Dla nas zasadniczą spraw ą, kw estyą życia 
lub śmierci jest, czy ten nowy ład ziści n a 
dzieje, pokładane w wojnie ludów, czy sen s tu 
letniej nocy niewoli, m arzenie wieszczów i bo
jowników naszych nareszcie jaw ą się s ian ie?

Gdy spoglądam y na fakty, gdy ogarniem y 
okiem widownię, na której się owa największa 
tragedya świata rozegrała — stwierdzić musimy 
zdum iewającą trafność przewidywań, nieprze- 
czuwaną mądrość polityczną tycli łudzi, którym  
dotąd przyznaw aliśm y-tyiko gorące serce i ge
nialną fantazyę.

Wojna ludów zburzy/a nasze więzienie, E u 
ropy nie zalało kozactwo i już jej nie zaleje. 
K nut przestał panować w Polsce, niebawem  
Sybir i katorga wydadzą nam  się straszną baj
ką z zamierzchłej przeszłości. Dia tych, co ży
cie całe przetrwali wśród ohydy rosyjskich rz ą 
dów w Polsce, którzy we wspom nieniach ro 
dzinnych i perspektyw ach przyszłości dla swych 
dzieci nie widzieli nic innego — jeno wiecznie 
ten  sam  brudny łańcuch niewoli, upleciony, z 
bezprawia, szpiegostwa i łapownictwa, ze śledztw, 
zsyłek, więzień, stryczków, z ciągłej a lte rn a ty 
wy m ęczeństwa lub zdrady — cudem niem al 
wydaje się ta  nadzwyczajna, a  nagła zm iana 
losu : Polska bez M oskali! Z iluż oczu, zam knię
tych już na  wieki, płynęłyby łzy radości, gdy
by ujrzały choć jeden taki obrazek, n a  jakie 
m y dziś spoglądam y. Cerkwie puste, na Podla
siu gnębiony lud unicki odzyskuje swe kościo
ły , pomniki M ura wiewa i K atarzyny przestały  
szpecić W iino, a w W arszawie uniw ersytet pol
ski, na  Litwie znowu jak  niegdyś — polskie 
szk o ły !

A utorka kończy wezwaniem, aby tej konjun- 
k tu ry  naród polski nie psuł sam  rozbieżnością 
hase ł lub jakąś biernością kontem placyjną.

„Nasze pytania, przew idyw ania, obawy, n a 
sze chcenia lub niechcenia — pisze — rozw ie
wające się w próżnię, a  w żadnym nieskrysta- 
lizowane czynte, to jak  szm er liści, albo szum 
w ody; niczego nie w yrażają i niczego nie do
wodzą".



4 „ N A P R Z Ó D Nr. 188

My, co ku wielkiej wojnie światowej rw a
liśmy się na skrzydłach tęsknoty , czyż. m am y 
być skazani, na to, by trw ogą witać ju trzn ię  
pokoju ?

Stosunek Polski do projektu środkowo
europejskiego związku gospodarczego.

II.
Wobec tych postępów ideologii Ś. E. Z. G. 

zastanawia się dr Golińska^nad rolą Polski w tym 
układzie. Uważa ona, że zasadniczo nie stw orzy 
to złych dla nas w arunków .

Europejskie terytoryum  Ś. E. Z. G. obejm o
wałoby 138 milionów ludności, co stanow i rynek  
zbytu rów ny rosyjskiem u (Rosya europejska 
liczy 13872 mii. mieszkańców), lecz o wyższej 
kulturze i wym aganiach. Pod wieloma wzglę
dami Polska i państw a środka m ają wspólne 
interesy w zakresie ceł, ze względu na wspóine 
zapotrzebow anie surow ca dla przem ysłu.

Co do przem ysłu włókienno-konfekcyjnego 
Kongresówki, opierającego swój zbyt n a  ry n 
kach Rosyi, należy, by  przem ysł tam tejszy wy
pracow ał projekt niezbędnej opieki przez odpo
wiedni trak ta t handlowy z Rosyą. Wejście Pol
ski do 8. E. Z. G. przyniesie wielkie korzyści bez
pośrednie proletaryatowi polskiemu, bo zmusi Pol
skę do przyjęcia niem ieckiego ustaw odaw stw a 
socyalnego, k tóre najdalej idzie w obronie praw  
robotnika. Przem ysłowcy niemieccy będą tu  so
jusznikam i prołetaryuszów  polskich, aby osła
bić zdolność konkurencyjną kapitalistów  pol
skich.

Ostateczny rezultat wejścia Polski do S. E. 
Z. G. zależeć będzie od stopnia jej samodziel
ności politycznej, a więc, co za tem idzie, go
spodarczej, od tego, w jakim  stopniu będziemy 
mogli staw iać swoje w łasne w arunki i jak  one 
będą m usiały być uwzględnione.

„Dążenie do niepodległego państwa jes t wprost 
podstawą ekonomicznego bytu pokoleń narodu i 
utożsamia się z podniesieniem zamożności i do
brobytu dla ogółu" (str. 18).

Inż. A ngerm an zastanaw ia się nad  widokami 
r-oawoju poszczególnych gałęzi produkeyi Polski, 
Niemiec i A ustryi w razi8 ich przystąpienia do 
I ^ E .  Z. G.

K raje o podobnej struk tu rze gospodarczej, z 
wysoko rozw iniętym  przem ysłem , z wielkiem 
zapotrzebow aniem  na tan i surowiec, z niewy- 
starczającem  na w łasne potrzeby rolnictwem, 
z wielkimi wreszcie skarbam i naturalnym i w 
górnictwie, m ają w edług posła A ngerm ana 
wszelkie dane potem u, aby  współżycie gospo
darcze przy zacieśnionych węzłach traktatow ych 
wyszło im tylko na  dobre. Unia cłowa zabiłaby 
zarówno przem ysł Polski, jak i A ustryi, pożą- 
danąby była jednak  wspólna dla całego związku 
wchodowa granica celna na  tow ary, cieszące 
się jednakow ym  w państw ach środka popytem, 
oraz wspólne regulow anie wywozu wytworów 
przem ysłu rów nie rozwiniętego w tych trzech 
państwach. Odmienność interesów  poszczegól
nych członków zw iązku dozna opieki pod po
stacią ceł w ew nętrznych międzypaństwowych.

Praca pp. M arcinkiewicza i Chodkiewicza zaj
muje się głównie kw estyą ta ry f kolejowych. Tu 
widoki zm iany położenia polityczno-gospodar
czego n ie wróżą żadnych dla nas korzyści przez 
zam ianę taryfow ego stanu  posiadania na W scho
dzie — zachodnim. N atom iast nadzwyczaj do
niosłe skutki mieć będzie sam odzielna polityka 
państwowa w zakresie budowy niezbędnej sieci 
dróg w odnych i kolejowych. Koniecznem bę
dzie zrów nanie pod względem gęstości sieci ko 
lejowej w szystkich ziem polskich z W ielkopol
ską, k tó ra pod tym  względem najlepiej je s t u- 
syluowana.

Aby tego dopiąć, należy zbudow ać w Kon
gresówce 2.700 kim. kolei żelaznych, a w Gali- 
cyi 3.300 kim. W pierw szym  rzędzie należy po 
łączyć drogam i żelaznem i Królestw o z Galicyą, 
przed w ojną bowiem przez blisko czterysta k i
lom etrow ą granicę tych  ziem przechodziła tylko 
jedna linia na zachodnim jej skraju. Potrzeby 
kolejowe K rólestw a leżą w pierw szym  rzędzie 
w niezbędności połączenia zagłębia węglowego 
z wszystkiem i częściami kraju. VIII zjazd prze
mysłowców górniczych w r. 1914 dał tem u w y
raz w uchw ale, żądającej budowy dróg z za
głębia przez Kujawy w Płockie i Łomżyńskie, 
drugiej przez Kieleckie i Radom skie ku  W ar
szawie i trzeciej wskroś małopolskich ziem Kon
gresówki aż na W ołyń. (Zawichost—Zamość— 
W łodzimierz W ołyński).

Te spraw y łączą się bezpośrednio z kw estyą

budow y dróg wodnych, om awianych bardzo 
gruntow nie przez pp. A ngerm ana i H erbsta. 
Skierow anie m ałowartościowego tow aru n a  dro
gę wodą, uzdalnia koleje do sprawniejszej ob
sługi w ym iany lokalnej i, podnosząc kulturę go
spodarczą przez obniżenie cen surowca, dostar
cza drogom  żelaznym  zwiększonego przewozu 
cennych wyrobów  o wysokiej taryfie. W ten 
sposób P rusy  osiągnęły roczny dochód kolejo
wy 300 milionów m arek, po przeprow adzeniu 
budowy swej wzorowej sieci kanałów .

W ejście Polski do S. E, Z. G. w ysuwa na 
pierw szy plan konieczność przedłużenia tej s ie 
ci na ziemie nasze i poprzez nie dalej na 
wschód. Tą drogą pójdzie węgiel p ruski do Ro
syi, k tóra m u zastąpi dotychczasowy ry n ek  au- 
stryacki. W ten  sposób będzie m ożna p rzystą
pić do intenzywniejszej eksploatacyi pokładów 
Polski i A ustryi.

Autorowie, drogą szczegółowego przeglądu 
konjunktur handlowych w każdej dziedzinie pro- 
dukcyi, dowodzą, że budowa dróg wodnych, tak  
niezbędna dla rozwoju ekonomicznego państw  
środka, będzie naw et bezpośrednio bardzo do
brym  interesem , dzięki spodziewanem u ogrom 
nem u ruchowi tow arowem u po tych szlakach. 
Zarówno w ysyłka węgla z najw iększego na kon
tynencie europejskim  terenu  kopalń Śląska p ru 
skiego, austryackiego i zagłębia dąbrowiecko- 
krakowskiego, jak  zbyt produktów  naszego prze
m ysłu, jak  wreszcie im port bogactw naturalnych  
K aukazu i środkowo-azyatyckich ziem państw a 
rosyjskiego i płodów rolnictwa tego państw a, 
wszystko to stanowić będzie zyskowny przez 
swą ilość bagaż przewozowy nowych dróg w o
dnych. X .

Za pom ocą budowy kanałów , oraz regulacyi 
i kanalizacyi rzek, projektują au torzy  artyku łu  
w ielkie szlaki wodne W iedeń—K raków —W ar
szaw a—Gdańsk (tu konieczny dla Polski port 
wolny), Lwów— Brześć Litewski — W arszawa, 
Sandom ierz—Stanisław ów —A kerm an (drugi dia 
nas pożądany port wolny) i inne na dalszą m e
tę, jak  n. p. połączenie Donu z Wołgą. P ian  ten 
w ykonanym  być pow inien w term inie około 
ośmiu lat.

Akcya pokojowa socyalistów 
francuskich i włoskich.

Przywódca opozycyi socyalistycznej w p arla
mencie francuskim  Raffin-Dugens wygłosił mo
wę, w której uzasadniał odmówienie wotum  za
ufania rządowi francuskiem u. Mowę tę  podaje
my w najważniejszych w y ją tk ach :

„Jeśli wódz, w którego ręk u  spoczywa los 
wielu milionów żołnierzy, okazał się nieudol
nym , w ysyłając ich niepotrzebnie na  śmierć, to 
w tedy bez względu na swoją osobę i na  swe 
stanowisko m usi być usunięty. Zabijać żołnie
rzy  bez żadnej korzyści je s t podwójnie kary- 
godnein.

A jednakże m am y wodzów, którym  udowo
dniono nieudolność, a oni mimo tego pozostają 
na swych stanow iskach.

Częściowe ofenzywy, k tóre są  tak  m ordercze 
i tak  nieużyteczne, zostały zakazane dopiero 
przed kilku tygodniam i. Dopiero po ataku  na 
Verdun, a więc po czterech m iesiącach rządów 
pana Brianda, mogły wysłać kom isye parlam en
tarne swych przedstaw icieli, aby  skonstatow ać 
co dzieje się na  froncie.

Pan Aristides Briand przyrzekł nam , iż cen
zura, odnosząca się do rzeczy politycznych, bę
dzie mniej surow ą. Tym czasem  właśnie pod 
jego rządam i cenzura odznacza się specyalną 
surowością. Skonfiskowane i zakazane gazety i 
artykuły , k tórych  treść nie podobała się panom  
sytuacyi, t. zn. panom  cenzorom, z powodu sw e
go dem okratycznego ducha, liczą się na  setki, 
a naw et na  tysiące.

Na podstaw ie więc faktów, k tóre przytoczy
łem, oświadczam co następu je :

1. Rząd B rianda nie okazał tej czujności, ener
gii i sprężystości, jak ą  mieć pow inien i jaką  
nam  przyrzekł.

2. Co się zaś tyczy operacyj wojskowych, to 
nie przedsięwziął on w stosownym  czasie środ
ków, k tóreby  zapobiegły niepotrzebnym  ofiarom 
w ludziach.

3. P an  Briand zezwolił cenzurze na  szykano
wanie w w slrę tuy  sposób prasy  repub likań
skiej.

4. O pew nych rzeczach, k tó re m nie bardzo 
obchodzą — chcę tu  mówić o celach w ojen
nych, do którycii zm ierzają pew ne państw a 
czwórporozum ienia — Briand dotychczas jeszcze 
się nie wypowiedział. -

Nie mogę m u dać wotum zaufania i będę dla
tego głosował przeciwko porządkowi dziennem u, 
przedłożonem u przez pana Sibille".

W raz z Raffiu-Dugensem głosowało przeciwko 
rządowi 38 posłów party i socyalistycznej. Oprócz 
tego głosowało przeciwko wotum zaufania 10 
socyalistycznych republikanów , 25 radykałów , 
10 posłów radykalnej lewicy, 2 republikańsko- 
radykalnych, 4 republikanów  lewicy, 2 posłów 
dem okratycznej lewicy, 1 z republikańskiej fe- 
deracyi i 5 dzikich.

Jak  wiadorąo z telegram ów, w parlam encie 
włoskim socyalista M o r g a r i  przedłożył wnio
sek w spraw ie zaw arcia zaw ieszenia broni i 
rozpoczęcia rokowań, k tóreby  doprowadziły do 
trw ałego pokoju. Uzasadniając swój wniosek, 
M orgari oświadczył m iędzy in n e in i:

„Tylko powierzchowny sąd może czynić od- 
powiedzialnem i za w ybuch w ojny wyłącznie 
A ustro-W ęgry i Niemcy. Przecież inne m ocar
stw a, a szczególnie W łochy, postępow ały conaj- 
mniej rów nie zaczepnie, rozszerzając rozm iary 
wojny łub też nie chcąc jej stłumić.

Szczególnie W łochy są winne, rozpocząwszy 
wojnę trypolitańską, k tóra doprowadziła do wo- 
en bałkańskich, a następnie do wojny świato

wej. Obecnie, gdy od dwóch ła t zwycięstwo cią
głe jes t zm ienne na w szystkich placach boju i 
coraz to now e m iliony ludzi giną, m u s z ą  
z n i k n ą ć  i i u z y e ,  i ż  w o j n a  m o ż e  r o z 
w i ą z a ć  m i ę d z y p a ń s t w o w e  p r o b l e m y .  
Rząd m usi sprecyzować dokładnie swoje ceie i 
musi oświadczyć, czy chce je  osiągnąć drogą 
porozumienia, czy też drogą krwawej walki i 
nienawiści rasowej.

W wojnie tej zwyciężone będą żywioły, k tóre 
tw orzą wolność narodów ".

G łos angielski 
w spraw ie pokoju.

Londyński „Econom ist" zamieścił dłuższy a r 
tykuł lorda Loreburne w spraw ie pokoju. A rty 
kuł ten zasługuje na  uwagę ze względu n a  oso
bę lorda Loreburne, k tó ry  był przed kilku la ty  
lordem  kanclerzem  w gabinecie A sąuitha. un 

Loreburne pisze między innym i:
„H istorya poucza nas ile Niemcy w dawniej* 

szych czasach m usiały wycierpieć od niektórych 
swych sąsiadów. Nie uspraw iedliw ia to  w pra
wdzie straszliw ych m etod pruskiego m ilitary- 
zmu, w yjaśnia jednak  narodow e dążenie Niem 
ców, być silnym i pod względem wojskowym . 
W yjaśnia to rów nież rozpaczliw ą decyzyę dal
szej w alki, albowiem  panuje przekonanie, iż 
wchodzi tu  w grę narodow y by t Niemiec.

Oświadczenia naszych m inistrów  są  na rękę 
rządowi niem ieckiem u. P rasa  niem iecka rozpi
suje się o nich obszernie i rozgłasza je  w szę
dzie, aby wzmocnić stanowczość. Jakikolw iek 
jes t nasz cel, tw ierdzę, iż żaden rząd  niem a 
praw a pozostawiać nas w nieświadom ości.

Czyż m am y o niczem nie wiedzieć — albo
wiem obojętnym i nie m ożem y być — gdy przed 
nam i są takie problem y? Tylko parlam ent m a 
władzę wym usić udzielenie wiadomości, a jeśii 
ta  została daną, ustalić pew ną politykę. Nie 
chcę przytaczać kom entarzy, stw ierdzam  jednak  
fakt, iż obecny parlam ent uważał, iż lepiej bę
dzie dia dobra ogólnego pozostaw ić siebie i n as  
w szystkich w nieświadom ości.

Jedynein  jednak  słusznem  postępow aniem  o- 
świadczyć jasno  narodow i, k tó ry  sam  się rządzi, 
czego od niego się wym aga i jak ie  są  widoki 
powodzenia. Inna droga — prow adzenia nas z 
zawiązanem i oczami do czegoś, co może być 
przepaścią — może nam  wyrządzić tylko szko
dę. Jakiż jes t nasz ce l?  Jak ie są  nasze zobo
w iązania ? Jak ie  są nasze widoki ? Jak ie  są  w i
doki naszych w rogów ?

Sądzę, iż niejedno państw o neu tra lne ocze
kuje na  sposobność, aby  przyczynić się do ho 
norowego zakończenia w ojny i jeśli państw o to 
będzie traktow ane przez obie strony  z nale- 
żnem zaufaniem , to  w tedy akcya jego zakoń
czy się sukcesem .

Byłoby ciężkim błędem  nie w ykorzystać ta 
kiej sposobności.

Czas odnowić przedpłatę!
„Naprzód" J j ^  miesięcznie

kosztuje 1% , z odsyłką.
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Rofarbach o sprawie polskiej.
In teresujące poglądy na spraw ę polską ogło

sił świeżo Paweł R ohrbach , jeden z najw ybi
tniejszych polityków niem ieckich, w swej ksią
żce, wydanej niedaw no p. t. „W eltpolitisehes 
W anderbuch*. Czytamy tara m iędzy innem i:

, Polska jes t czemś pośredniem  pomiędzy za
chodnią Europą o wschodem, a szala przechyli 
się na korzyść tej strony, której Polska osta
tecznie przypadnie. Polski nie może trw ale b ra
knąć w przyszłej Europie środkowej dlatego, 
gdyż jest potrzebną dla zabezpieczenia Europy 
środkowej przed m oskiew ską Rosyą. Obecna 
wojna uczy nas i wskazuje: jeżeli Polska pozo
stanie przy Rosyi, to tem  sam em  trw ać będzie 
dalej niebezpieczeństwo przewagi rosyjskiej, je 
żeli jednak  Polska przystąpi do E uropy środ
kowej, to będzie możliwem wyparcie moskwi- 
tyzm u z powrotem  do jego pierw otnych granic 
plemiennych*.

Zaznaczywszy strategiczne znaczenie ziem 
polskich, au to r tak  dalej w yw odzi:

„Jeżeli Polskę wcielimy politycznie do Euro
py środkowej, to m usim y jej w tym związku 
wyznaczyć miejsce, k tóreby  się jej podobało, 
aby  pozostała przy nas z własnej won. Jeżeli 
jednak  zacieśnim y ją  i okroim y egzystencyę n a 
rodow ą tak, że życie z nami będzie jej niezno
śne, wtedy nie będzie m ożna uniknąć tego, że 
Polska pójdzie za pokusam i wschodu, o ile on. 
jej przyrzeknie połączenie z sobą pod takim i 
w arunkam i, k tóre się jej bardziej będą podo
bały...

Jeżeli zrozum iem y należycie znaczenie Polski 
dla Europy, jej przyrodzoną, w ażną rolę dia o- 
brony naszej ku ltu ry  przeciw popędowi zdoby
wczemu m oskwiłyzm u, w tedy nigdy już nie o- 
tworzą się drzwi zameczku m yśliwskiego nad 
Pilicą dla żadnego rosyjskiego cara i wzrok je 
go nigdy nie spocznie na tym  krajobrazie le 
śnym, jako na swej wiasnośei. Po lska , Litwa i 
kraje nadbałtyckie, uwolnione z pod jarzm a ro 
syjskiego i złączone znowu ze środkowo-euro- 
pejską ojczyzną swej kultury , oznaczają dla Nie
miec, dla reszty germ ańskiej Europy i dia eu
ropejskich Słowian koniec niebezpieczeństwa 
moskiewskiego. Bez samodzielnego zwrócenia 
się Słowian zachodnich przeciw  Rosyi nie mo- 
apa moskwityzm u pokonać, a rozstrzygającem  
fest, po której stronie będzie Polska*.

Korespondent angielski o Łuskę.
Berlin, 7 lipca.

(WAT). Stanley W ashburn, korespondent „Ti- 
mesa* donosi z Ł u c k a  pod datą 27 czerwca 
co następu je :

W małem, cichem m iasteczku polskiem, oca- 
iałetp zupełnie, zawrzało życie hałaśliwe, k rzy
kliwe i szarpiące nerw y. Dzień i noc trw a tu r
kot wozów i arm at, okrzyki żołnierzy, udają
cych się na  front, dzień i noc słyszeć się dają 
głuche jęki rannych  żołnierzy, zwożonych od 
strony frontu nieraz tylko na zwykłych wozach 
am unicyjnych. Między długim szeregiem  wozów 
taborow ych m knie szybko motocykl kuryera, 
_wiozącego jakieś nagłe telegram y. Powietrze 
jest suche i gorące. Na dystans kilku kilom e
trów widać wielkie obłoki i tum any kurzu, po
wstającego w skutek ruchu wozów i posuwającej 
się w stronę fron tu  kaw aleryi. Taki sam  obraz, 
laki widziałem podczas odwrotu wojsk rosy j
skich z pod W arszawy, widzę teraz pod Łu
ckiem, tylko że cały ruch odbywa się tu  w od
wrotnym kierunku. W ojska są zaangażow ane 
ua całym  froncie w zaciętej, gwałtownej walce. 
Nie przechodzi godzina, żeby w tym, czy innym  
punkcie frontu  n ie przeprow adzono ataku  lub 
kontrataku z zaciekłością, dotąd nieznaną.

Olbrzymie siły  wojsk niemieckich, jakie ścią
gnięto na ten  odcinek w łaśnie, u trudniają  po
suwanie się wojsk rosyjskich. M ieszkańcy mia- 
sta opowiadają, że nieprzyjaciel oświadczył przed 
cofaniem się, że za kilka tygodni powróci do 
Lucka. Jak  już powiedziałem wyżej, Łuck jako 
Miasto ocalał. Z w yjątkiem  kilku pożarów na 
przedmieściach m iasto zgoła nie ucierpiało. Po

rządek zew nętrzny także nie pozostaw ia nic do 
życzenia. Domy całe, ogrody obsiane bogato 
warzywami, ogród m iejski u trzym any należycie. 
M ieszkania, których właściciele n a  m iejscu po
zostali lub kogokolwiek ze służby zostawili, nie 
ucierpiały, natom iast nie da się to powiedzieć 
o m ieszkaniach t. zw. bezpańskich, gdzie go
spodarzył częstokroć motłoch uliczny. M ieszkań
com dokuczała najbardziej drożyzna. Całe życie 
byio norm ow ane w najdrobniejszych szczegółach 
surowo przestrzeganym i paragrafam i specyalm e 
w ydanych ustaw.

Pobudowano tu  szereg wązkotorowych kole
j ek ,  k tóre służyły do celów wojennych i do 
eksploatacyi lasów ; z lasów rządowych wywo
żono po 150 wagonów dziennie m ateryału.

Poza bezpośrednim  terenem  walk wsie pozo
stały całe, tylko dw ory i zabudowania dw or
skie przeważnie popalone. Dużo wsi pustych, a 
w koło nich pustynia, natom iast dokoła wsi za 
ludnionych pola wszędzie obsiane.

Chorób epidemicznych w mieście niem a, n a 
tom iast na wsi panował miejscami, dający się 
we znaki i wojskom austryackim , tyfus p la 
misty.

Na czele zarządu miejskiego stał prezydent 
Teleżyński oraz wiceprezydent W asilkowski i 
pastor Loppe.

W ydawano tu  gazetkę w trzech językach: 
ukraińskim , polskim i niem ieckim , poświęconą 
przew ażnie sprawom wojennym  i adm inistra
c j i  nym.

Termin subskrypcyi
n o w y c h

upływa 
z dniem 10 lipca b. r.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 8 lipca.

urzędow o donoszą 7 lipca:
Zachodni teren wojenny: Ożywione, także w 

nocy trw ające, dla nas nie n iekorzystny m ające 
przebieg, walki po obu stronach Sommy. W ę
złami głównymi walk były okolice na południe 
od Contalmaison, Hem i Estrees.

Na wschód od Mozy na szerokim  froncie wy
konane siine ataki francuskie na nasze stano
w iska na grzbietach gór „Froide Terre*, jako- 
też w iesie na południowy-zachód od fortu  
Vaux, rozbiły się wśród dotkliwych s tra t dla 
nieprzyjaciela.

Na reszcie frontu liczne potyczki patroli.
** *

Na południowy-zachód od Vałenciennes zdo
byliśmy sam olot francuski koło Peronue i na 
południowy-zachód od Vouziers. Zmuszono sa
m oloty nieprzyjacielskie w walce powietrznej 
do w ylądow ania.

W ynik walk powietrznych w czerwcu: S traty  
niemieckie: W walce powietrznej dwa sam oloty, 
przez zestrzelenie z ziemi jeden, zaginione czte
ry , razem  7. S traty  francuskie i angielskie: 
W walce powietrznej 23, przez zestrzelenie z 
ziemi 10, przez przym usow e wylądow anie w o- 
brębie naszych linij 3, przy wylądow aniu w ce

lu wysadzenia szpiegów 1, ogółem 37, z tego 
22 w naszem  posiadaniu.

Wschodni teren wojenny: Grupa wojsk gen. 
H indeaburga: R osyanie w dalszym  ciągu podej
m ują przedsięwzięcia. W ielkiemi siłami zaata
kowali na  południe od jeziora Narocz. Po za
ciętej walce tutaj, tak  samo jak  i na północ od 
Sinórgonia i w innych  miejscach, bez trudu  zo
stali odrzuceni.

G rupa wojsk ks. Leopolda baw arskiego: Po
m inąwszy slaby w ypad nieprzyjacielski na zaa
takow any w ostatnich dniach fron t panow ał na 
ogół spokój.

Grupa generała L insingena: W ysunięty ku 
Czartoryskowi kąt z powodu przew ażającego 
nacisku na jego ram iona koło Kostjuchaówki i 
na zachód od Kołek został porzucony i w ybra
no krótszą linię obronną. Po obu stronach Se
kuła ataki rosyjskie wśród wielkich stra t się 
złamały.

Na zachód i południowy-zachód od Łucka po
łożenie niezm ienione.

Grupa wojsk generała hr. B otbm era: Nie by
ło żadnych szczególniejszych w ydarzeń, a także 
żadnych u wojsk niemieckich na południe od 
Dniestru.

Bałkański taren wojenny: Nic nowego.
Naczelne kierownictwo armii.

Komunikat francuski.
Paryż, 7 lipca.

(BK). K om unikat urzędow y francuski z d. 5
b. m. godz. 11 w nocy :

Na północ od Sommy nasze wojska w ciągu 
dnia kontynuow ały swe atak i i obsadziły połu
dniowe stoki koło Curlu. Na wschód od wsi 
nasza piechota wzięła szturm em  drugą linię n ie
miecką, a  to na  froncie dwóch kilom etrów od 
drogi C iery—M aricourt, aż do rzeki. W ykorzy
stując nasze sukcesy dalej ku  wschodowi, zaa
takowaliśm y wieś Hem, k tó ra  po zaciętej walce 
wpadła w nasze ręce, podobnie jak  folw ark No- 
nacu. Podczas tych walk wzięliśmy 300 żołnie
rzy  i 3 oficerów.

Na południe od Sommy odparliśm y k o n tra 
taki nieprzyjaciela na  Beloy en Santerre  i w y
pędziliśmy Niemców z części wsi Estrees, je*- 
szcze przez nich posiadanej. N ieprzyjacielski 
oddział, zajm ujący m łyn na północ od tej wsi, 
był zmuszony poddać się. Tam wzięliśmy 200 
jeńców. Przez obsadzenie przez nas rowów, łą
czących E strees i Beloy, znajduje się teraz w 
naszem  posiadaniu cała druga pozycya Niem 
ców na południe od Sommy, na froncie nie
spełna 10 kim.

Rozłam w węgier skiem stronni
ctwie niezawisłości.

Budapeszt, 2 lipca.
(BK). Szereg członków party i niezawisłości 

zebrał się wczoraj w m ieszkaniu prezydenta hr. 
Michała Karolyi’ego dla dyskusyi w sprawie 
różnicy zdań, jak a  się w yłoniła odnośnie do 
udziału party i niezawisłości w kom itecie mężów 
zaufania opozycyi dla otrzym yw ania ważnych 
inform acyj.

Hr. A p p o n  y i oświadczył, że wobec tego, iż 
prezydent stronnictw a i kilku poważnych człon
ków nie jest zadowolonych ze sposobu, w jak i 
przewódcy opozycyi zgodnie z propozycyą Au- 
drassego kontrolow ać pragną czynność rządu, 
rezygnuje z udziału w projektow anym  komitecie 
mężów zaufania i zgadza się, by  także żaden 
inny członek partyi niezawisłości nie należał do 
tego kom itetu. Hr. Apponyi do tej decyzyi do
szedł w celu utrzym ania jedności stronnictw a.

Hr. Michał K a r o l y i  oświadczył natom iast, 
że współdziałanie takich członków stronnictw a, 
którzy co do głównych kw estyj są różnych zdań, 
nie zapowiada dodatnich skutków . Chociaż zaj
ście to na podstawie propozycyi hr. Appcmyi’ego 
staje się bezprzedmiotowem, to przecież z ogól
nych względów, zwłaszcza wobec tego, że za
chowanie się stronnictw a od w ybuchu wojny 
powoduje ograniczenie wolności akcyi stronni
ctwa przy każdej decyzyi, s k ł a d a  p r e z y -  
d y u m  i w y s t ę p u j e  z e  s t r o n n i c t w a .

Przy ulicy Gołębiej L. 2,1. p. b&S
OBECNIE D Z IA Ł  IN S E R A T O W Y  >N A PR ZO D U <



,N 'A F K Z  O D* Nr, 188

Umowa rosyjsko-japośska,
Petersburg, 8 lipca.

(Pet. ag. tel.) Sazonow i am basador japoński 
Motono podpisali umowę polityczny rosyjsko-je- 
pofśskę. Umowa m a na celu pogodzenie obu
stronnych usiłowań ku utrzym aniu pokoju, głó
wnie w Azyi wschodniej. Umowa składa się z 
dwóch punktów. P ierw szy punkt zawiera obu
stronne zobowiązanie niezaw ierania żadnych po
litycznych umów i niepodejm owania żadnych 
zobow iązań, k tóreby  były skierow ane przeciw 
drugiej stronie, zawierającej umowę. Drugi punk t 
postanaw ia, że w razie zagrożenia obszaru lub 
specyalnych interesów  jednej ze stron zaw iera
jących umowę w Azyi wschodniej, k tóre to in
teresu druga strona uznała, Slasya i Jajsenśa po
rozumieją się ca tlą koniecznych z&rzędzeń w calu 
poparcia i pomocy, jak tych praw i interesśw chro
nić i bronić.

Z miasta i z kraju.
0 pomoc wojenną dla galicyjskich miast. Za

stępcy komisyi bankowej Koła polskiego dr Leo, 
Stesłowicz i Majewski zjawili się wczoraj u mini
stra skarbu i odbyli z nim konferencyę w spra
wie utworzenia miejskiego banku dla niesienia po
mocy dla pośrednich szkód w miastach. Koufe- 
rencya miała pomyślny przebieg i doprowadziła 
do pomyślnego porozumienia.

Wykłady popularne o chorobach wenerycznych
organizować zamierza wydział lekarski uniwersy
tetu Jagiellońskiego nietyłko w dalszym ciągu w 
Krakowie, ale także w niedługim czasie w więk
szych miastach prowincyonalnych. Wobec zwięk
szających się przez to agend, uprosiło kierowni
ctwo wykładów o objęcie czynności sekretarskich 
p. dra Waltera, sekundaryusza krajowego szpitala 
św. Łazarza i kierownika oddziału chorób skór
nych i wenerycznych w tym szpitalu.

Wystawa map plastycznych, wykonanych przez
uczniów jednej ze szkół wydziałowych w Krako
wie, a urządzona staraniem i podł kierowictwem 
nauczyciela szkół wydziałowych p. Moreckiego,

jest sympatycznym objawem pracy poszczególnych 
jednostek dla podniesienia poziomu kulturalnego 
młodzieży. — Dzięki umiejętnemu rozmieszczeniu 
prac, widocznym jest stopniowy postęp w wyko
nywaniu tychże. Skoro się weźmie stosunkowo 
krótki, bo ledwie 5-miesięcztiy czas trwania kursu 
kartograficznego, muszą prace uczniów, a zwła
szcza niektóre, wprost misternie wykonane, wzbu
dzić szczery podziw. Uwidocznione na ścianach 
moralne dewizy dopełniają całości tej sympaty
cznej wystawy, za którą tak sumiennemu kiero
wnikowi, znanemu z wieloletniej działalności pe
dagogicznej p. Moreckiemu, jakoteż młodym pra
cownikom należy się ogólne, uznanie. — Wystawę, 
znajdującą się przy ul. Grodzkiej 1. 61, zwiedzać 
jeszcze można do niedzieli 9 lipca włącznie.

Koło kobiet Towarzystwa pornosy przemysłowej 
w Krakowie, ulica Straszewskiego 1. 28, tel. 3497. 
Sekcya zbioru ziół lekarskich utworzona przy kole 
kobiet Tow. pomocy przemysłowej w Krakowie 
pragnąc zorganizować w Galicyi planową zbiórkę 
ziół leczniczych, zwraca się na tej drodze do 
wszystkich, którzy tą sprawą się interesowali z 
gorącą prośbą o nadsyłanie cennych uwag, spo
strzeżeń i doświadczeń, poczynionych celem zo- 
ryentowania się co już na tem polu zdziałano i 
uniknięcia błędów pierwszych prób i doświadczeń.

Poświęcenie krzyża pamiątkowego w Grochówie.
Zapowiedziane na 2 lipca r. b. poświęcenie krzyża 
w Grochówie na miejscu dawnego okopu z 1831 
roku nie odbędzie się w tym terminie. Zarząd 
miasta porozumiał się z inicyatorami obchodu, 
przedstawicielami b. komitetu obywatelskiego w 
Grochówie, prezesem inż. Aleksandrem Około-Ku- 
łakiem i wiceprezesem p. Aleksandrem Karwow
skim i wspólnie postanowiono uroczystość poświe
cenia krzyża odłożyć na 16 lipea b. r., co da mo
żność zakreślić szersze ramy dla pamiątkowego 
obchodu i uczynić go świetniejszym.

Na uroczystości grochowskiej mają być obecni 
przedstawiciele wielu instytucyj warszawskich i 
praskich, członkowie zarządu miasta itd. Zgłosiły 
swój udział dwie orkiestry: milicyi miejskiej i stra
ży ogniowej. Jednocześnie z poświęceniem krzyża 
który stanie na placu, ofiarowanym przez fabrykę 
K. Rudzkiego (plac ten ma być urządzony nastę

pnie jako ulica i otrzyma nazwę „Alei 1831 ro
k u 1̂  rozpocznie się z b i e r a n i e  s k ł a d e k  n a  
p o m n i k ,  który ma powstać sumptem całego na
rodu, jako pamiątka bitwy grochowskiej.

Echs włączania siemi chełmskiej z powrotem 
da Królestwa Polskiego. Zniesienie wyodrębnionej 
gubemii chełmskiej nie uszło baczności prasy ro
syjskiej. „Riecz“ w n-rze 147 z dnia 13 czerwca 
uznała za potrzebne podać do wiadomości swych 
czytelników ten fakt aż dwukrotnie. Pismo to u- 
mieszeza 2 telegramy o przyłączeniu powiatów 
chełmskiego, tomaszowskiego i hrubieszowskiego 
do generał-gubernatorsiwa lubelskiego. Jeden od 
korespondenta swego w Sztokholmie, drugi z agen- 
cyi te leg r. piotrogrodzkiej. Ostatni zawiera komen
tarz, że rząd austryaeki uczyni! to wobec grożą
cej ofenzywy rosyjskiej.

Repertuar teatru ludowago.
Sobota: „Dookoła miłości*.
Niedziela po południu: „Ogniem i mieczem*.
Niedziela wieczór: „Dookoła miłości*.
Poniedziałek: „Ogniem i mieczem* (przedstawienie dla 

legionistów).
Wtorek— teatr zamknięty.
Środa: „Tomcio Paluch.".
Czwartek. „Tomcio Paluch*.
Piątek: „Dookoła miłości".
Sobota: „Tomcio Paluch*.
Niedziela po południu: „Tomcio Paluch®.
Niedziela wieczór: „Dookoła miłości*.
Poniedziałek: „Tomcio Paluch*.
Wtorek: „Nędznicy*.

N A D E S Ł A N E .

\n3jtep 5zppożywienie t
dla niemowląt, dzieci oraz rekonwalescentów po 
przebytych chorobach żołądka i  kisz&kj* * 

Do nabycia każdego czasu. ....

Próbną puszkę i pouczającą lekarską broszurkę 
o pielęgnowaniu dzieci dostać można w Towa
rzystwie Nestleyo mączki dla dzieci, Wiedeń i, 

Biiierstrassa 37 a.

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

iirma

Ignacy Gypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 

. „ i 1 Brytania Anker 
; Y '  Remontoir system 

Roskopf z szwaj
carskim werkiem 

i pięknym łańcuszkiem tylko 
ze K 5S9. Amerykański ele
ktryczny zloty Remontoir kie
szonkowy z marką „Splenait* 
nadzwyczaj plaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pię
knym łańcuszkiem K 6'7Ó. 
Srebrny Roskopf o 3 koper
tach bardzo silny K 16-—. Sta
lowy damski Remontoir K 
IG-—. Budzik najlepszy K 5-S0. 
Łańcuszki srebrne od K 3'—. 
Zegarki złote damskie od K 40. 
HE: Bogato ilustrowana cenniki 
na żądania darmo i opłatnie.

Z akupi m iodu
prawdziwego, wprost od 
producenta, w dużej ilości
J. Michalik, Cukiernia, 

F lo ry a ń s k a  4 5 .

P te l f ta in c p i ld
uzdolniony.

Michalik, F loryańska 45.

płacę Wam, 
jeżeli Wasze 

( nagniotki bro- 
1 dawki i rogów

ki Riabalsam w 3-ch dniach 
zupełnie nie usunie. Cena za 
1 słoik wraz z listem gwa
rancyjnym K. IT'2, 3 słoiki 
” . 4‘—, 6 słoików K. 5V2. 
Setki podziękowań i uzńań. 
K E  f/i E M Y ,  Kasciiau (Kassa) i. 

Posifach 12/802.

K ilkunastu

m in io

Pitrzetay m m i\
do zawodu cukierniczego zaraz

M tetim k, Cukiernia, 
Floryańska 45.

Du wpalęcia
Pokój umeblowany

tyik© dla pań.
Wiadomość w Biurze ogło
szeń Feliksa Stattera Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.

i t o w a l i  
i s t o l a r z y

possu& M is: 
Fabryka wagonów 

w Sanoku.
ia ira ra o s is s ilii

SKA Z OGR. 0DP0W.

AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

BIUROWE

- r - ' * ..  •... ...

CENTRALA DLA SALI
CYL BUKOWINY I KRÓ
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW 
UL. FLORYAŃSKA 28,

Tei. 1416.
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1 LIGA POMOCY PRZEMYSŁOWEJ •

S ta ła  w ystaw a I sp rz e d a ż  
w yrobów  krajow ych

K ra k ó w , ul. S tra s z e w s k ie g o  2 8 .
Meble pokojowe i ogrodowe, koszykarskie, sprzęty 
domowe od zbytkownych do najtańszych, wzorzyste 
tkaniny, hafty, konfekcya damska i dziecinna, ma- 

jolika i olbrzymi wybór zabawek.
Wstęp bezpłatny bez żadnego przymusu kupowania. 
W najbliższych dniach spodziewany świeży trans
port prześlicznych wyrobów szkół przemysłu ludo

wego w Nałęczowie w Lubelskiem.

przyjm se zaraz
A n to n i Rogowski, Kraków, 

ul. Zwierzyniecka L. 5.

Kor. 3 0 .0 0 0
20.000 i 5.000, maxlo ulo
kowania na hipoteki w Kra
kowie kancelarya adw. Dra 
MUSSILA, ul. Karmelicka 15.

POMOCNIKA
p e s i u l t s i j o  F ir m a  

L. W eindlim g, K rak ó w , 
Grodzka 26. 

skład farb, parfumeryi i artykułów  
toaletowych.

Poszukuje się pom ocnika 
szew sk ieg o  do pracowni 
obuwia ul. Franciszkańska 4.

C. k. Uprzyw. G a lie . Akcyjny
BANK HIPOTECZNY

Fiiia w Krakowie
oprocentowuje po 41/* % od 1 sierpnia br.' 
wkładki na rachunek bieżący, książeczki 
rachunku bież. i książeczki wkładkowe.

i, I SbjMi. Ł leń i S-kf
Księgarnia we Lwowie (Hotel Georgea)

Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hermana 
0i3manria p. t . :

(Wyd. Lipsk 1915).
Cena K. 4’—, z przesyłką K. 4 ’50.

Dzieło to jeszcze przed ukazaniem się w handlu 
rozesłane zostało wybitniejszym osobistościom (jako 
manuskrypt) i znalazło ogromne zainteresowanie 
i uznanie w całej prasie. Obecnie wypuszczone przez 
cenzurą wojenną, powinno się znaleźć w ręku 
każdego, kto się interesuje przeszłością i przyszłością 

Galicyi.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.
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SPRAWA POLSKA
DWUTYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY
poświecony sprawom życia narodowego w Polsce, 
wychodzi pod red. J. Marcinowskiej, przy współ

udziale wybitniejszych pisarzy w Polsce.

S P R A W A  P O L S K A
daje obraz dzisiejszych stosunków polityczno- 
społecznych, panujących w Królestwie Pol- 
skiem. Kto więc interesuje się zagadnieniami 
życia naszego, niech czyta „Spraw? Polską". 
Prenumerata z przesyłką pocztową: rocznie 

K 6’—, półrocznie K 3‘—.
Adres re i i aćm.: Lublin, Namiestnikowska 8.
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